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(Akademija umiejętności w Krakowie). j

Pisma codzienne uprzedziły nas w podzieleniu )
się z c z y t e l n i k a m i  naszymi radosną wiadomością, >
że z woli N. P. ma byc zaprowadzona w Krakor )
wie Akademija umiejętności.

Jeżeli wiadomość tę przyjął kraj cały z szcze- s
rćm uczuciem wdzięczności, to nrasto  nasze, prze- <
znaczone na siedzibę przyszłego zakładu, tćm ży- s
wićj do mćj poczuwać się musi; widzi bowiem <
w tym życzliwym objawie woli N. P. uznanie <
owej nieprzerwanćj w ciągu wieków tradycyi, że 
Kraków był i być powinien ogniskiem oświaty 
narodu. e

Wyrażając w piśmie naszem to uczucie głębo- )
kićj wdzięczności, dopełniamy obowiązku nietylko ;
spółnego całemu k ra jow i, ale nadto powinności <
wynikającej z bliższego stosunku, w jak i  wola N. s
P .  wprowadzić zamierza przyszłą Akademiją z To- <
warzystwem naukowem, którego jesteśmy człon
kami, i z którego też wynikło pismo nasze, jako <
objaw jednego z kierunków róznostronnie roz- j
gałęzionćj jego działalności na polu ściśle nauko- ;
wych badań. Praca na tein polu wprawdzie z na- i
tury swojćj nie może mieć szerokiego rozgłosu, ?
niemnićj przecież jest ona wa-unkiem zdobycia e
przez naród tego stanowiska, które jednało mu )
niegdyś poszanowanie postronnych , i na które, da  ?
B óg ,  mimo przebytych nieszczęść i niedoli, na \
nowo podnieść się potrafi. i

Silną do tego podnietą a  zarazem pomocą stać >
się może i powinna zamierzona Akademija. Aka- S
demije um'eiętności są objawem szczytu, ostatnim l
Wyr azem podniosłości, do jakićj wzbić się zdołało v

umysłowe życie każdego narodu; ale są one zarazem 
środkiem utrzymywania tego ruchu i zjednoczenia 
sił ku temu sposobnych. Chociaż bowiem nie wszys
cy na tern polu pracownicy mogą być naraz jćj 
rzeczywistymi członkami, to przecież wszyscy po
winni być przynajmn;,j przez nię reprezentowa
nymi, i między członkami a innymi, godnymi tego 
nazw iska , utrzymywać s:e winien taki duchowy 
związek, żeby prace Akademii stały się ich spół 
nym wyrazem.

Żeby temu uczynić zadość, Akademija nie olŚLie- 
wa się własną aureolą, nie oddziela się chińskim 
murem od innych zwolenników nauk ,  baczy sta
rannie na  ruch umysłowy w Kraju, a nie poprze
stając na własnych w tym kierunku pracach, ba
da , stwierdza, przez ogłaszanie rozpowszechnia, 
przez uznanie, a w miarę możności nagradzanie, 
zagrzewa do usiłowań, których owocem mają być 
nowe rozjaśnienia w dociekaniu prawdy, odkrycia, 
wynalazki, słowem rzeczywisty postęp w zakresie 
wiadomości zdobytych, lub zdobyć się dających 
rozumem człowieka. Dzieła Akademii nie mogą 
zatćm być prostym skorowidzem nauki, lecz obra
zem prac przedstawiających nowo poczynione 
spostrzeżenia i odkrycia, wyjaśniających szczegó
łowe, niedosyć lub zgoła jeszcze niezbadane przed
mioty; ogłaszanie zadań i przyznawał iS nagród 
nie może mieć na celu nastręczania sposobności 
lub zachęty do ćwiczeń i wprawy, lecz—w wido
ku nadmienionego wyżćj społeczeństwa uczonych— 
korzystanie z gotowych sił, rozproszonych w kraju 
lub za krajem, dla ześrodkowauia ich w sobie ku 
jednemu celowi.

T a  charakterystyka Akademii łatwo rozróżnić 
ją  dozwala od naukowych zakładów, których za
daniem przeważnćm jest ćwiczenie i wprawa, sło
wem nauczanie nowych zwolenników w dziedzinie
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umiejętności, a do których policzone być muszą 
i Uniwersytety, najbliżej zresztą z A kaJem iją  spo
winowacone, ile że do nichto należy, roztlić  iskrę 
badawczą w swe sli wychow ańcaeh, ażeby uspo
sobić ich z czasem na rzeczywistych samodziel
nych badaczów. Z tego stanowiska wynika, że 
Professor Uniwersytetu w stosunku do młodzieży 
musi być nauczycielem, lecz w stosunku do nauk* 
być powinien akademikiem, jeśli nie w rzeczywi
stości, to z prawa zdobywanego samodzielną pracą.

Gdybyśmy teraz zapytali o stosunek między 
Akademiją a Towarzystwami ściśle poświęconemi 
uprawie nauki, wykazanie pomiędzy nien różni
cy więcej nasunęłoby trudności, tak dalece , że 
ostatecznie więcej upatrywać ją  wypadnie w formie, 
aniżeli w treści.

Okoliczność tę łatwo zresztą zrozumiemy, po
mnąc, że z małym wyjątkiem, wszystkie prawie 
akademije, nie wyjmując francuzkićj, winny swój 
początek prywatnemu stowarzyszeniu uczonych, 
które po krótszym lub dłuższym c z a s ie , zyskaw 
szy uznanie ze strony odpowiednich rządów, otrzy
mały tytuł podnoszący je  do znaczenia i powagi 
zakładów publicznych, a zarazem i środki potrze
bne dla skuteczniejszego wywięzywania się z swo
jego zadania.

Tego samego spodziewać się musi i nasze To
warzystwo, po łaskawie objawionćj woli N. P. 
Wykonanie tego najwyższego oświadczenia, jak  
z jednćj strony łączy się z zaszezytnem uznaniem 
usiłowań T o w arzys tw a , tak z drugiej byłoby do
pełnieniem m yśli , według której już w początku 
Ks. Warszawskiego w r. 1809 ówczesna władza 
rządowa przy reorganizacyi Uniwersytetu w yra
źnie zastrzegła, ażeby obok niego zaprowadzić 
„Instytut krakowski,“ czemu wszelako wypadki 
polityczne na przeszkodzie stanęły, a w miejsce 
czego dopiero w r. 1816 zawiązano Towarzystwo 
naukowe. Skromne i maloznaczne podówczas jego 
działanie ożywiło się dopiero w r. 1848, gdy 
przy całkowitćm przeistoczeniu jego urządzenia 
zaprowadzono 2 odrębne Wydziały: jeden mający 
zadanie rozpowszechniania oświaty, drugi uprawy 
nauki, który tćż dlatego nosił nazwisko „Wydziału 
akademicznego“.
' Gdy w 4 lata póżnićj, skutkiem oczekiwania od 
nowego rządu zatwierdzenia Statutu Towarzystwa,

czynności jego dopićro w r. 1856 na nowo roz
począć się miały; wypaało w tenczas odłączyć 
Towarzystwo od Uniwersytetu i odstąpić od z a 
dania Wydziału pierwszego, przez co rozpoczęte 
na nowo czynności wyłącznie miały już na celu 
uprawę nauk i umiejętności w ogóle, wszakże 
obok pieczy nad językiem i zabytkami przeszłości 
narodu. Odtąd też rozwinięte działanie miało kie
runek ściśle akademiezny, którego tern wyłączniej 
i swobodniej Tow. trzymać się już  mogło, gdy 
obok niego podniosły się stowarzyszenia inne, 
oświatę ludu na celu mające.

T ak  więc Towarzystwo nauk. krak. było A k a 
demiją, ale było nią z czynu, a nie z praw a; ró
wnało się duchem i kierunkiem pracy, różniło się 
jednakże od każdej szczupłością środków, jakiemi 
rozporządzać mogło.

Jedynym dla niego korzystnym warunkiem był i 
obecność Uniwersytetu, zwyjątkiem kilku lat, pol
skiego; jedyną podnietą tradycyja, wkładajaca na 
Kraków szczególny obowiązek pielęgnowan = umie
jętności. Zresztą ograniczone do szczupłych sił 
miejscowych, przetrwawszy lata zaprawione gory
czą przez niechętnych, którzy go nie rozumieli, 
lub, co goisza, rozumieć nie chcieli; wysługując 
się Władzom rządowym niejednnkrotnem wyjaśnie
niem od nich zażądanem, a mimo to pozbawione 
charakteru publicznego i wszelkich za tćm id ą 
cych korzyści; zostawione bez zasiłku, a natomiast 
zmuszone ponosić publiczne ciężary, nie wyjmując 
podatków krajowych; stało ono do dziśdnia p o 
święceniem swych członków miejscowych, którzy 
obok trudu i pracy składali jeszcze grosz wdowi 
dla opędzenia wewnętrznych potrzeb i przysporze
nia zasiłku dla publikacyj wymagających niema
łego nakładu. Nie brakło w prawdzie ludzi do
brej woli, którzy zaszczycili je  swojem zaufaniem, 
oddając jego rozrządzeniu nawet znakomite fun
dusze; wszakże każdy z tych funduszów miał cel 
wyłączny, szczegółowo dla siebie wytknięty, pod
noszący wprawdzie znaczenie Towarzystwa, ogól
nych jednak potrzeb niezaspakajający.

Było więc, powtarzamy, Tow. nauk. krak. A ka
demiją z ducha, czynu i kierunku pracy; ale nie 
było nią z p raw a, wynikających ztąd korzyści i 
z warunków, w pośród których, nawet najskro
mniejsza dopełnia swego przeznaczenia.
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Dziś słowo N. P. otwiera dia niego pomyślniej
szą przyszłość. Nie jest ono jeszcze dokonanym 
czynem; ufajmy jednak , że stanie się nim nieba
wem. Przed jego wpływem i urokiem ustąpią 
niewątpliwie trudności, jakie w tej mierze jeszcze 
nasunąć się mogą; wierzymy bowiem w dobrą 
wolę tak tych, którzy już dali jej dowody, jak  i 
tych, którzy, blisko ze sprawą związani, mieć będą 
sposobność złożenia ich w niedalekiej przyszłości.

A jeśli wtenczas wzniesiony sztandar umieję
tności znajdziemy zabezpieczonym dla naszych 
następców, ustąpimy z widowni z pociechą w ser
cu, bo ze spokojem sumienia, jaki obudzać musi 
przekonanie o wiernem dopełnieniu jednego z na
rodowych obowiązków.

J . M .

Z  ZAKŁADU ANATOMICZNO-PATOLOGICZNEGO
U N I W E R S Y T E T U  K R A K O W S K I E G O .

PRZYCZYNEK DO ANATOMII
fizjologicznej i patologicznej 

naczyń chłoniczych skóry ludzkiej
przez Prof. Dr. A. B ić s ia d c c k ie g o .

2. Zapalenie naczyń limfatyeznych przewłoezne
(ilymphangioitis chronica).

(Ciąg dalszy.)

Jeśli przy badaniu na człowieku żywym bardzo 
łatwo nasuwało się mniemanie, jakoby twardy po
wrózek naczynia lirafatycznego powstał przez skrze
pnięcie (thrombosis) łimfy w naczyniu (np. M i c h a -  
e l i s ) ,  to poszukiwanie właśnie c a  wspomniane 
doprowadziło jeszcze do dalszego wyniku.

Widzieliśmy bowiem, że w pojedynczych odcin
kach naczynia limfatycznego skrzepy włóknika 
zatykały w zupełności światło; że na innych miej
scach skrzep ten rozpadł się w drobnoziarnistą 
m asę; że na miejscach sąsiednich błona wewnę
trzna ( intim a) tak dalece była obrzmiałą, że w sku
tek tega światło naczynia zupełnie było zanikłe, 
a  w końcu niektóre odcinki naczynia okazywały 
w utrzymanem świetle s ia tkę ,  która odznaczała 
się gładkością, połyskiem i grubością włókien od

siatki włóknikowej, a pochodziła z wielkićm praw
dopodobieństwem z komórek limfatyeznych ').

We wszystkich tych miejscach było jednakowoż 
światło naczynia i wszystkie warstwy ściany jego 
zmienione. Najbardziej musiała uderzać w oczy g ru 
bość ściany naczynia, która wzmogła się najwięcej 
w warstwie mięsnej, innićj w błonie wewnętrznej 
(intim a), a  najmnićj w zewnętrznej (adventitia).

Zgrubienie to z tąd pochodziło, że ściany naczy
nia były naciekłe komórkami, które znajdowały 
się w warstwie mięsnćj, w kępkach pomiędzy 
wiązkami mięsnemi, otaczając naokoło naczynia 
krwionośne, w błonie wewnętrznej (intim a) zaś tyl
ko pojedynczo rozrzucone, tu i owdzie.

Najbliższe otoczenie naczynia limfatycznego by
ło tylko bardzo nieznacznie zmienione, zaledwie 
gdzieniegdzie leżały pomiędzy komórkami tłusz- 
czowemi komórki wypocinowe.

Spostrzeżenie to więc uczy nas, że przy wrzo
dzie twardym napletka w naczyniach limfatyeznych 
podskórnych występują zmiany, które niezależnie 
od najbliższego sąsiedztwa takowych przebiegają 
i tylko tćm dadzą się wytłomaczyć, że te naczy
nia mają własne naczynia krwionośne, które prze
ważnie do nich należą i nie rozkrzewiają się 
w przylegających tkankach.

Zmiany te polegają na tćm, że 1) warstwy na
czyń limfatyeznych są komórkami naciekłe, które 
przeważnie około naczyń krwionośnych są złożone 
i takowym swoje pochodzenie zawdzięczają; 2) że 
skutkiem tegoż nacieku (infiltracyi) wszystkie w ar
stwy naczyń limfatyeznych stają się grubszemi i 
twardszemi i przezto miejscami zatyka się świa
tło naczynia.

Prócz tego napełnia w pewnych miejscach zwę
żone światło naczynia skrzep włóknikowy, który 
się rozpada, lnb też którego komórki zamieniają 
się w siatkę tkanki łącznćj.

Zachodzi tedy pytanie , czy uważać ten skrzep 
za limfę, która— wydzielona w miejscu stwardnia- 
łości— do naczynia limfatycznego się dostała i tam 
skrzepła, czy też za wypocinę włóknikową na 
miejscu wydzieloną?

') Podobną siatkę opisuje Dr. W oronichin w pęcherzykach 
płucnych w zapaleniu płuc ze stwardnieniem (pneum onia  
indura ta ) jako powstałą z komórek wypocinowych.
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Uwzględniwszy jed n ak :  1) że w naczyniach 
liinfatycznych samego wrzodu nie znajdowały się 
skrzepy; 2j że ściana naczynia limfatycznego pod
skórnego przepełnioną była komórkami wypoci- 
nowemi: zdaje się być prawdopodobniejszem, że 
skrzep ten należy uważać za wypocinę włókniko- 
wą, w miejscu wytworzoną.

Zwężenie, a miejscami i zatkanie światła naczy
nia limfatycznego tłomaczy nam oraz przyczynę 
tak znacznego rozszerzenia naczyń limfatycznycb 
znajdujących się w szankrze.

(C iąg dalazy n a s t )

SPRAW OZDANIA SZPITALNE.

SPOSTRZEŻENIA LEKARSKIE

z oddziałn chorób wewnętrznych szpitalu św. Łazarza 
z miesiąca Marca 1871. 

podał Dr. K d w a r d  K o r c z y ń s k i .

(Dokończenie).

Z a p a l e ń  i a p ł u c  zdarzały się częścićj, niż w ze
szłym miesiącu. Kilka razy leczono zapalenie nie
żytowe, z którćm przybywali chorzy, dotknięci 
przewłocznym nieżytem oskrzelowym i rozedmą 
płucowa, lub nabywali takowego, znajdując się już 
w szpitalu.

Zapalenie dtaiucoice leczono w 11 przypadkach, 
z których 3 ukończyły się niepomyślnie. Między 
teini raz zapalenie było obustronne, w drugim przy
padku powikłane z chorobą B righta , w trzecim 
z nieżytem i rozszerzeniem miedniczki nerki pra- 
wćj. Jednę chorą przyniesiono już konającą.

Chorzy dotknięci tą chorobą— z wyjątkiem dwóch 
kobiet ciężarnych, u których stw’«.rdzono zbawien
ny wpływ nastoju cieruięrzycy białej na tętno i 
ciepłotę, i jednego chorego, którego odstąpiono 
klinice lekarskiej Wgo prof. Dr. Gilewskiego — 
byli wynędzniali, bądźto skutkiem nienależytego 
żywienia się, bądź przebytych chorób, tak że od 
początku zastosowywae musiano leczenie skrze- 
piające.

Z a p a l e ń  o p ł u c n e j  leczono dwa przypadki, 
z których jeden dotyczył się kobiety poprze
dnio zupełnie zdrowej, a drugi powstał u mularza 
średniego wieku skutkiem złamania żebra.

Z c h o r ó b  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  które 
jako główne cierpienia w 7 przypadkach były 
przedmiotem leczenia, zasługuje na uwagę przy
padek kamyków żółciowych, gdzie pęcherzyk żół
ciowy, rozszerzony wielce, zmalał szybko po u- 
stąpieniu zapory. Nieranićj przypadek czerwiwo- 
ści (helminthiasis)  u dziewczynki 1 4 -letniej, któ-

jj rą  przysiano z rozpoznaniem zapalenia osłon
mózgowych, gdzie pozornie groźny stan ustąpił

> w bardzo Krótkim czasie po zadaniu leku c ze rr io -  
? gubnego i odejściu kilkunastu glist.
5 Chorego z nieżytem gardła, opartym na tle ki-
\ lowem, wydalono po dokładniejszćm zbadaniu, ja-
i ko nie kwalifikującego się do oddziału chorób

wewnętrznych.
I C h o r o b y  B r i g h t a  leczono 8 przypadków;
\ 5 znachodzi się dotąd w szpita lu , a  3 umarło.
} Z tych jeden chory okazywał niedomykalność za- 
j stawek półksiężycowych tętnicy głównej, a sekcya
1 wykazała nadto świeże zupełnie zapalenie osier-
j dzia na tychże zastawkach.

J.ęścićj daleko towarzyszyła choroba Brighta 
l cierpieniom innych narządów, mianowicie płuc.
| C h o r o b y  c z ę ś c i  p ł c 1' o w y c h  k o b i e c y c h  
| wydarzały 3ię w tej samej liczbie, co choroby na-
\ rządu traw ien ia , a  mianowicie 2 razy zapalenie
I omaciczne, raz nieżyt macicy przewłoczny, tyłopo 
< chylość macicy, rak  macicy i pochwy, krwotok
l miesiączkowy, nakoniec przetoka pęcherzowo-ina-
| ciczna u kobiety 60-letniej, którą jako nieuleczną
; wydalono.
> Obok tego leczono kilka nieżytów macicy prze- 
? włocznych u chorych, które znajdowały się na 
| oddziale z powodu innych chorób.
e C h o r ó b  u k ł a d u  n e r w o w e g o  leczono 17

przypadków. Z chorób ośrodków nerwowych za- 
s sługują na wzmiankę: jeden przypadek zapalenia
| osłon mózgowych, a jeden zapalenia osł. mózgo-
; wych i rdzeniowych, które pozostają jeszcze w szpi

talu; zapalenie opon mózgowych i mózgu skutkiem 
l próchnienia kości skalis te j , które zakończyło się
5 śmiercią i stwierdzone zostało sekcyą: dalćj udar
; mózgowy u kobiety 601etniój, który po roku za-
( kończył się śmiercią skutkiem pęknięcia torbielą
s udarowego do komórki mózgowej bocznej lewej;
| nakoniec nowotwór mózgu u kobiety 30 lat liczą-

cćj, który przez wykluczenie rozpoznano jako mię- 
sak (sarcoma). 

i Dwie chore dotknięte padaczką z następoweni
s ogłupieuiem, jaki. nie uleczne odesłano do gmin,
 ̂ z których pochodzą.
<; R ó ż a  pojawiła się w czterech przypadkach,

m.edzy temi raz na podudziach ocieklinowych, dru- 
1 gi raz na twarzy skutkiem próchnienia zęba i

zapalenia zębodołu.
> W p r z e w l o c z n ć m  z a p a l e n i u  s u s t a w ó w
'■ z wysiękiem surowiczym obfitym w obydwa sta

wy kolanowe widziauo bardzo korzystne wyniki 
 ̂ z podawania sporych dawek jodku potasu i miej

scowego używania nastoju jodowego.
Z c h o r ó b  z a k a  źny  e h jeden przypadek plo- 

\ niey, sześć duru brzusznego, jeden duru skórnego,
{ a dwa zimnicy pozostały z zeszłego miesiąca.

Świeżo przybyło sześć przypadków zimnicy, z któ
rych jeden okazywał napady niemiarowe z wyso
ką  bardzo ciepłotą, upadkiem sił i zatrzymaniem
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moczu. —  Duru brzusznego przybyły cztery przy- (
padkjp co z powyżćj wyszczególnionymi stanowi 
liczbę 10. Przebieg choroby tej był w ogóle lago- \
dny, gdyż mimo wysokiej ciepłoty nie było cięż- l
szych przypadłości, a  stan gorączkowy trwał za
zwyczaj 14 do 20 dni. Wszystkie też zakończyły j
sie pomyślnie. Osutki rożyczkowćj nie brakowało j
nigdy; po ustąpieniu stanu gorączkowego w d z ia 
no w k.lku przypadkach łuszczczenie się skóry 
nietylko w miejscu, gdzie była osutka, ale mniej 
więcćj na calem ciele. W jednym przypadku >
powstał nieżyt lewćj trąbki Eustachego, który 
szybko ustąpił. s

Z c h o r ó b  o c z n y c h ,  których leczono 4 przy- j
padki, zasługuje nu wzmiankę zapalenie miąższo- \
we rogówki (keratiUs parenchy,natosd), które ustą- \
piło już prawie zupełnie i to w bardzo krótkim s
czade. —  \

P r z y p a d k i  i n n y c h  c h o r ó b , j a k  wypocin )
opłucnowych, wad sercowych, ostregp nieżytu żo- i
łądka, żółtaczk' nieżytowej,— chorób, które zastano \
na oddziale pod ogólnem nazwiskiem porażeń, >
śledziennictwa i macinnictwa, gośćca międzyże- \
browego, zołzów itd .— znajdowały się w małej ;
liczbie i nie przedstawiały nic szczególnego. |

Wspomnieć nakoniec wypada, że dla uniknienia \
powtarzania się, nie wspomniałem o kilku zajmu- >
jących przypadkach, które się obecnie jeszcze na 
oddziale znajdują, zachowując to sobie do czasu, i
gdy będzie można mieć pogląd na cały przebieg 
choroby. j

= = = = =  >

W YCIĄ G I Z  PISM LEKARSKICH. j
C. I. W o r k m a n ;  0 sprowadzeniu doczesnego zro

stu powiek (Anehyloblepharon.)

(The Koyal London Ophth. IIosp. ReportE Yol VII, P a rt I. $ 
February  1871.) s

Autor podaje przypadki z praktyki Bowmana> \
w których teuże w celu leczniczym umyślnie spro- '
wadzał częściowy zrost powiek na niejaki prze- \
ciąg czasu. Znaną jest rzeczą, że z powodu ma- >
lego oporu, jaki stawiają powieki ściąganiu się >
skór} w ich sąsiedztwie podczas zabliźniania się ;
wrzodów lub ran, powstaje nierzadko zmiana w po- s
łożeniu górnej lub dolnćj powieki połączona z wy- s
winięciem spojówki (ectropium) .  Staje się to nie- ,
tylko powodem dolegliwości dla chorego, lecz nadto j
źródłem niebezpieczeństw dla oka, jeżeli wywinię
cie dochodzi do tego stopnia, że powieki nie mo- j
gą  się domknąć. W takich przypadkach napotyka \
lekarz niepoślednie trudności, chcąc złemu zara- ł
dzić. W jednym z takich przypadków, który W 
szczegółowo opisuje, przyszło Bowmanowi na j
myśl iż lepszy osiągnie wypadek z operacyi \

pla8tyczućj, jeżeli poprzednio sprowadzi na niejaki 
czas sztuczny częściowy zrost górnćj powieki z dol
ną. W ypadek odpowiedział w zupełności oczeki
waniu, gdyż mostek łączący obie powieki zapo
biegł ponownemu podciągnięciu ku górze powieki 
górnćj podczas zabliźniania, dokonywającego się 
po uskutecznieniu operacyi plastycznej. Pomyślny 
skutek tego postępowania poprowadził do zasto
sowania go również w przypadkach porażenia 
nerwu twarzowego, w których niemożność domy
kania powiek sprowadza cierpienia samego oka, 
narażonego ustawicznie na szkodl.we wpływy ze
wnętrzne Skutek był i w tych przypadkach b a r 
dzo zadowalniający.

Pomijając opis trzech przypadków, objaśniony 
czterema rycinami podajemy w całości krótki przy- 
pisek samego Bowmana. Sprowadzając zrost po
wiek na ograniczony przeciąg czasu, pisze B., wy
strzegać się należy, żeby nie pozostało w następ
stwie uszkodzenie brzegu chrząstki powiekowćj 
Postępując ostrożnie, dosyć będzie ściąć lekko prze
ciwległe sobje tylne krawędzie wolnego brzegu 
powieki górnćj i dolnej wzdłuż ujść gruczolków 
Meiboma, nie tykając krawędzi zewnętrznych, 
z których wyrastają rzęsy. Nitki użyte do spoje
nia winny być bardzo cienkie i zachodzić po za 
powierzchnię odświeżoną tak, aby, mając dostate
czne umocowanie w brzegu powieki, nie mogły się 
same przerżnąć. Po 5 do 8 dniach należy je  
usunąć.

R.

E. B a r n e s :  Czy niewiastom ciężarnym można
szczepić ospę pierwotnie lub powtórnie?

(British Medical Journal 53. 1871. W ien Medj Woch. 14. 1871 )

W sprawie szczepienia ospy niewiastom ciężar
nym zdania są podzielone i w prost sobie przeci
wne.

Dr. B. na powyższe pytanie odpowiada w na
stępujący sposób , op .rając się na własnćm do
świadczeniu:

1) Niewiasty ciężarne szczególniej są skłonne 
do chorób zakaźnych.

2) W skutek tych chorób częściej umierają w 
czasie ciąży, niż w zwyczajnych okolicznościach.

3) Choroby zakaźne często wywołują poronie
nie, przyczem osoby ciężarne podpadają niebez
piecznym postaciom gorączki połogowej.

Szczepienie ospy dzieciom i osobom dorosłym 
nie grozi samo przez się żadnćm niebezpieczeu- 
stwem. Podczas ciąży rzecz może się mieć ina
czej; to jeduak pewna, iż gorączka towarzysząca 
szczepieniu nie zmienia zdrowego jaja. Co się 
tyczy poronienia, jeżeli takowe zagraża, lada jak i  
powód może je sprowadzić, a tern bardziej gorączka 
towarzysząca szczepieniu ospy.
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Dr. B mniema, iż niewiastom ciężarnym w ra 
zie potrzeby można szczepić ospę, jeżeli nie ma 
wyraźnych oznak swoistego niebezpieczeństwa.

L —siei.

W IADOMOŚCI URZĘDOWE.

H o z (ib r r  (d z e n ib  m in is t e r y a ln e w  p r z e d m io c ie  >
p r z e n o s z e n iu  s ie  c h o r ó b  z a r a ź liw y c h  z z a g r a - s
H icy. .Ministerstwa spraw  wewnętrznych, skarbu i handlu 1
w ydały pod dniem 7 m aja 1871 r. następujące rozporzą- (
dzenie: j

Coiem zapobieżenia niebezpieczeństwu rozszerzenia się 
chorób zaraźliwych i po porozumieniu się z węgierskiem s
m inisterstwem spraw wewnętrznych, handlu i skarbu, zaka \
żuje się na czas nieoznaczony przywozu i wywozu starych 
su k ie n , niepranej bielizny i nieprzew ietrzanej pościeli ze \
Szwajcaryi, Niemiec i Królestw a Polskiego.

Z pod tego zakazu wyjmują się jednak rzeczy należące \
do podróżnych, oraz przedmioty wprowadzano w skutek prze- \
siedlenia się. s

Rozporządzenie niniejsze obowięznie od dnia, w którym  
dojdzie do wiadomości dotyczących urzędów cłowycli. \

H olienw art w. r. H olzgethan  w. r. Scliaeffle  w. r. S

W IADOMOŚCI POTOCZNE.

56 powodu wzmianki uczynionej w Nrze. 18. o s
wzierniku macicznym lir. Hausena otrzymaiiś- 
my od Prof. lir. Hadarowicza następujące s
uwagi t j

„W  Nrze 18. Przeglądu lekarskiego z d. 6. b. m. pomię- s
dzy wiadomościami potocznemi znajduję wzmiaukę o poda- 
nym przez Dr. H a u s e n a  wzierniku m acicznym, którego \
opis poprzednio czytałem już w Nrze. 14 „W iener M edic. 
W o c h e n s c h r i f i z b. r. <

„Już w pierwszem  wydaniu gineokologii Scanzoniego ^
(z r. 1857) wziernik tćj samej konstrnkcyi jes t podany w ry- \
ęjnie (na str. 25.), a  w najnowszem (4emJ wydaniu tego dzieła 
(z  r. 1867) znajdzie ją  czytelnik na  str. 28. <

„Do zwykłego użvtku, t. j. do odsłonięcia części pochwo- 1
wej macicy wziernik ten nie je s t bardzo przydatny, ho w ra- <
zie oddalenia znacznego pojedynczych ramion wywołuje na
der dotkliwy ból; jeżeli zaś takowe miernie się tylko oddala, <
to ściany pochwuwe wciskają się między ramiona i nie do
zw alają widoku na część pochwową. i 7

Scanzoni zaleca takie wzierniki w razach, gdzie idzie o S
oglądanie większych powierzchni pochwy ; do tego jednak  <

niepotrzeba osobliwszych jakichś wzierników: zwykły c e l o 
w y - ( F e r g u  s o n a ,  M a y e r a )  w ystarcza; tak  bowiem przy 
wsuwaniu, jak  i przy wyjm owaniu wziernika donlaanie mo 
żna oglądać wszystkie części pochwy, zachowując tylko tę 
przezorność, aby nie zaopatrywać, wzierników cewowych 
w przewodniki (obturatoria),  k tóre są zbyteczne. W  celu 
rzeczonym m ożna tćż używać .wzierników dwuramiennych 
nowszej budowy ( C o s e t e r ,  C u s e o ) ,  a  najwygodniejsze 
wtedy są wzierniki rynienkow e, jak  S i m o n a ,  N e u g e b a n -  
r a ,  S i m s a ,  J o b c r t a ,  B o z e m a n a  i t. p., które służą 
oprócz tego do specyalnyeh celów, do o perac ji przetok po
chwo -pęcherzowych itp.

„W zierniki ramieniowe zaś z powyższych przyczyn za
rzu c ić  należy w zupełności.

„Z tego wynika, że wziernik rainienowy Dra H a u s e n a  
ani nie jest „wziernikiem nowym “, dotąd nieznanym , ani też 
nie posiada „zalet korzystnie odróżniających go od dotychczas 
znanych wzierników^. O wyraz wziernik „maciczny* spie
rać  się nie będę, je s t  on utarty  i u nas, choć właściwie jest 
to wziernik p o c h w o w y ”,

P r z e b i e g  c l i o l e r y  w  R o s y  i .  Dr. M u n k i e w i c z  
z Roslawia (gub. Smoleńskiej) zamieszcza w ICliniee (Nr. 15, 
1871) następujące wiadomości o pocl.odzie cholery w R osji 
w ciągu siedmiu ostatnich miesięcy r. z.

Cholerę 1870 r. w Rosyi uważać należy za odrodzenie 
epidemii 1868 r. W r. 1870 w Maju pojawiła się cholera 
w gub. Tulskiej pow. Bielewskim, a w Lipcu w gub. Orłow
skiej w pow. jto łchow skim . Z tych dwóch gniazd jad  cho
lery zawleczony został do T aganrogn, gdzie utworzyło się 
nowe gniazdo, z którego epidemia rozpoczęła swą wędrówkę, 
W  początkach Lipca epidemia zaczęła się szerzyć w samem 
mieście, a w tydzień póżnijjj wybuchła w Kostowie nad Do
nem i w m iastach i siołach w porzeczu Donu. W drugiej 
połowie L ipca epidemia rozpowszechniła się w Ziemi dońskich 
Kozaków, w okręgu w ojska K ubańskiego, w guberniach 
Tauryckiej, Chersońskiej, Charkowskiej, W oronezkiej i Kur- 
skiej. Następnie nawiedziła gub. E katerynosław ską, A stra
chańską, Saratow ską, Sam arską, Sym birską, Penzeńską, W ło
dzimierską, Jarosław ską, W iacką, posiadłości wojsk Uralskich 
Tyflis, Moskwę, P e tersburg , htc W zajętych pr/.ez nią miej
scowościach epidemia cholery trw ała od 2 do 4 miesięcy i 
w Październiku wszędzie w cesarstwie: gasnąć zaczęła. W koń
cu jednak  Października w Grodnie, a w Listopadzie w W il
nie w nieznacznych w ybuchła rozmiarach.

Z cesarstw a cholera w końcu Października zaniesioną zo
stała do król. Polskiego.

Ogólna liczba zapadłych na cholerę w 1870 r. w cesar
stwie wynosi 17,639; a liczba zmarłych 7808. Z tych liczb 
widzimy, iż sto unkowo do ludności szerzenie się cholery 
było powolne, a natężenie jej dość um iarkow ane, śm iertel
ność bowiem wynosi 44,26% .

Komana pnryzkn, ja k  wiadomo, usunęła z urzędu, 
dziekana wydziału lekarskiego profesora W i i r t z a ,  znanego



uczonego, a na jego mieisee m ianowała D ra. N a ę u e t a  z po
wodu jego opinij ateistycznych i lnateryalistycznych, którego 
atoli młodzież szkoły lekarskiej podobno nie chce uznać.

(G. N .)

O stanie zdrowia publicznego za granicą
donoszą: W  wielu miejscach Francyi, w skutku tylko co 
ukończonej wojny, wybuchły choroby zaraźliwe i upadek 
bydła, Rząd belg ijsk i, ze względu niebezpieczeństw dla 
zdrowia publicznego, jakie przedstawiają miejscowości, gdzie 
się odbywały bitwy, polecił osobom kompetentnym obejrzeć 
miejsca pogrzebania trupów, blizkie granic Belgji i przedsię
wziąć wszelkie środki, jak ie  będą uznane za niezbędne dla 
zapobieżenia ciężkim chorobom. W 1-Iolandyi już od czte
rech miesięcy g rasu ją : tyfus (dnrzyca) , a szczególniej 
w wysokim stopniu ospa ze wszelkiemi jej rodzajami 
(variola, yarioloides, varicel!a), lecz podług ostatnich doniesień, 
śmiertelsość zaczęła się zmniejszać z wyłączeniem m iast 
Amsterdamu i Roterdamu. Do tej pory środki ostrożności 
przeciw rzeczonym chorobom ze strony rządu niderlandzkie
go są następujące: 1) we wszystkich szkołach wychowańey 
przy wejściu obowiązani są przedstawić świadectwo o szcze
pieniu ospy; 2) lekarze obowiązani są co niedzielę donosić 
magistratowi o swych chorych pod zagrożeniem kary od 10 — 
100 guldenów; 3) urzędnik, w którego domu okaże się epi

demia, oswabadza się od wszelkiej służby do zupełnego wy
zdrowienia w tym domu wszystkich chorych; 4) we wszyst
kich pułkach wojskowi wszystkich stopni obowiązani są na 
nowo szczepić sobie ospę," 5) z rozkazu m inistra wojny 
wszelkie translokacjje  oddziałów wojennych odłożone zo
stały do roku przyszłego, a zamiarem je s t ,  aby jarm ark i i 
wszelkie zebrania dla zabaw y bez wyjątku były odłożone 
do 1872. r.

P r z y p u d b ó w  n a g ł e j  ś m i e r c i  w  l i r ń l e s l w i e  
P o l s k i e m  w r. 1869. było w ogóle 3,093. Z tej liczby na 
mężczyzn przypada 1,635 przypadków, na kobiety 704, na 
dzieci (do dziesięciu la t wieku) 754 przypadki. Nagło umar
ło dzieci z zaniedbania dozoru nad niemi, wskutek czego 
zapaliła się na nich odzież, 197; utonęło w studniach, sta 
wach, rzekach, kałużach 180; umarło z innych różnych przy
czyn 102.

KRONICZKA WOJENNA.

D o  l i c z n y c h  s z p i t a l i  pruskich na placu boju wy
słano w' ogóle od początku wojny 122 b i b l i o t e k i ,  za
w ierające około 19,000 tomów; do lazaretów zaś wojennych, 
wewnątrz Prus urządzonych, dostarczono z Berlina 54 bi
bliotek, do 7500 tomów liczących; nie zapomniano przytem i 
o dziełach w języku francuzkim.

Czytamy w korespoudencyi z Saksonii do „Dz. Pozn.“: 
„Rozmawialiśmy z żołnierzami Polakam i z pod Metzu i z pod 
Paryża. Opowiadali nam wiele ciekawych szczegółów, z któ

rych to wydobywam na jaw , ż e s ą  p u ł k i  w w o j s k u  
p r u s k i e m ,  z P o l a k ó w  z ł o ż o n e , b e z  l e k a r z y  z n a j ą 
c y c h  j ę z y k  p o ls k i . . .  Zwierzchność wojskowa przy nazna
czaniu lekarzy nie ma żadnego względu na tę okoliczność 
i posyła do polskich żołnierzy z Poznańskiego, z Prus Za
chodnich, W schodnich, oraz i Szlązka — lekarzy niemiec
kich.. . W  wielu lazaretach w Niemczech urządzonych wi
dzieliśmy naszych żołnierzy ranionych. Chociaż ich ciało 
dobrze pielęgnowano, o sercu i potrzebach umysłowych zu - 
pełnie zapomniano. Rannym Niemcom dawano dla rozerw a
n ia się gazety i książki; polscy ranni nie m ieli naw et ksią
żek do nabożeństw a../

K o m i t e t  p o m o c y  Stowarzyszenia Niemieckiego w W ie
dniu, zawiązany w początku wojny celem niesienia pomocy 
ranionym  N i e m c o m ,  ogłosił sprawozdanie, z którego oka
zuje się, że do dnia 20 m arca r. b. zebrał w gotówce 41,291 
złł. a. 24 cent., tudzież dary w naturze mniej więcej tej sa
mej w artości, tak że ogólna suma darów wyniosła w okrą
głej liczbie przynajmniej 80,000 ził. a. Komitet wysłał w ła
snym kosztem znanych operatorów wiedeńskich, DDr. Stei
nem , Mayerhofera, Pflegera i Kudlicha na widownią wojny, 
a  później na wyraźne żądanie wyprawił 15 sióstr miłosier
dzia do szpitali w Hanau. D ary posyłał t y l k o  w n a t u r z e  
do szpitali wojskowych położonych w 12 miastach n iem iec 
kich.

5 NEKROLOGIA.

Dr. Ignacy Mamczyński.

) Ś. p- Ignacy Mamczyński urodził się w K rakow ie, dnia
( 6 Grudnia 1837, z ubogich rodziców. W ciągu nauk szkol-
j nych i uniwersyteckich, utrzymując się z własnej pracy i ze
') skromnego stypendyum, w spierał też m atkę i b ra ta . Otrzy-
\ ulawszy w tutejszym  uniwersytecie w dniu 28 lipca 1863 r.
> stopień doktora medycyny, w dniu 25 grudnia tegoż roku
s osiadł w W illamowicach jako  lekarz miejski. W  trzy lata
> potem, przy reorganizaeyi zarządu krajowego przez kr. Gołu-
’ ehowskiego, w dniu 19. lutego 1867 mianowany został tyin-
. czasowym lekarzem  powiatowym w Lisku. Pod koniec r.
( 1869 zjechawszy do K rakow a, uzyskał stopień doktora eki-
> rnrgii i magistra położnictwa. W ielce gorliwy w spełnianiu
( obowiązków swego urzędu, ś. p. Mamczyński padł ofiarą
) tychże obowiązków: w objazdach urzędowych z powodu
< zjadliwej epid emii d n r u , który w krótkim czasie zabrał
, dwóch lekarzy tamtejszego powiatu (chir. F r e u n d a  i Dra.
i R o d z o n i a  — zob. Nra. 8. i 10. „Przegl. lek. z r. b.), za-
( raził się taż cho ro b ą , na którą um arł w dniu 22 m arca r.
< b., pozostawiwszy wdowę bezdzietną.

i S. p. Ign. Mamczyński był jednym z najpracow itszych
? lekarzy  prowincyonalnych. Od chwili osiedlenia s ię  w Li-
s sku zapisawszy się w poczet członków Komisyi fizyografi-
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cznej Tow. nauk., zasilał takow ą regularnie spostrzeżeniami 
meteoroiogicznemi; on też jedyny 7. pomiędzy lekarzy u rzę
dowych galicyjsKicli poczuł obowiązek i potrzebę ogłaszania 

m ateryałów  do statystyki lekarskiej krajowej. („Powiat liski 
w  r. 1867 i 1868 pod względem lekarsko - statystycznym ." 
zob. „Przegląd lek .“ z r. 1869, nr. 5 i nastp., tudzież nr. 
29 i nastp.) Spostrzeżenia sądowo-leka/skie, które w tymże 
roku ogłosił, uległy wprawdzie w tem piśmie ostrej krytyce, 
n ie  mnitjji jednak zasługiwały, zdaniem naszem, na ocenienie 
bardziej pobłażliwe. Świeżo w pamięci inamy przypadek 
sądowo-lekarski odesłany w r. z. do superabitrium  wydziału 
lekarskiego, w którym ś. p. Mamczynski bardzo trafnie zbi
ja  przypuszczenie samobójstwa przez powieszenie, dowodząc, 
że  prawdopodobniejszćm było otrucie i pośm iertne powiesze
nie. Byłto przypadek nader pouczający, którego jednak nie 
ogłosił, zapewne zrażony poprzednicmi krytykam i.

S. p. Mamczynski należał do liczby członków korespon
dentów Towarzystwa lekarskiego krakowskiego od początku 
r. 1867, tudzież Tow arzystw a lekarzy galicyjskich od po
czątku r. 1868 , a  zatem niemal od chwili zaw iązania się 
obu tych towarzystw .

S f J .

Dr. W alery M ichalczew ski.

S. p. W alery Michalczewski, urodzony wr. 1836. z K sa
werego i z Magdaleny z Kozłowskich w Królestwie Pol- 
skiem we wsi Jauikowicach, majątku rodzinnym, chodził 
do szkół w Krakow ie, gdz.ie też , ukończywszy nauki uni
w ersyteckie na wydziale lekarskim , otrzym ał w r. 1857 sto 
pień Doktora Medycyny; poczem , mając zam iar poświęcać 
się praktyce lekarskiej w Królestwie Polskićm, udał się do 
W arszaw y, gdzie złożywszy wym agane egzam ina, uzyskał 
potwierdzenie dyplomu doktorskiego. Następnie dla dalszego 
kształcenia się wyjechał za granicę, a p"zebywająe kolejno 
w W iedniu, B erlinie, Paryżu i Brukselli, uczęszczał do szpi
tali, jakoteż na w ykłady znakomitszych profesorów. P o d 
czas wojny prusko-austryackiej r. 1866, miał sobie powie
rzony szpital z rannym i; a po zwinięciu tegoż udał się w 
r. 1868. w okolice rodzinne i osiadł w mieście Słomnikach 
w Królestwie Polskićm , gdzie też w  dniu 25ym Kwietnia 
r. b. zm arł po krótkiej chorobie.

l)r. Cypryan Wołłowicz, lekarz w wojsku Angielskiem, 
um arł w Netley w Anglii dnia 20. lu tego b. r. Otrzymał on 
stopień doktora m edycyny r. 1862 w Berlinie, a 1864 w P e 
tersburgu. E . 1867 naturalizow al się w Anglii, i otrzym aw
szy dyplom lekarza w Edym burgu, wstąpił jako lekarz do 
armii i w następnym roku odbył wyprawę do Abisynii. N aj
ważniejszą z jego prac naukowych stanowi opis badań  ro
bionych wespół z profesorem Parkes nad wpływem napojów 
wyskokowych na organizm ludzki. (G ■ lek.)
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OGŁOSZENIE.

Szanownym kolegom donoszę, iż w obecnej porze k ą 
pielowej, tak  jak  dotychczas od lat 12, udzielam rady le 
karskiej przy zdrojach czeskich w Karoiowycli WTarach 
(Karlsbad) w m owie ojczystej.
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